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Ku zgodzie 
J~\RZEP r 'csiącejn pisaliśmy na 

tym miejscu, że nakazem chwi­
li dzisiejszej jest jak najszyb­

sze złączenie wysilkó wwszystkich 
niepodległościowych sił społecz­
nych we Francji. Podkreśliliśmy, 
że obok naglących przyczyn ogól­
nych, działać tu powinny przyczy­
ny specyficzne, występujące tylko 
na naszym terenie. Wreszcie doda­
liśmy, że zgoda na odcinku społecz 
nym mogłaby stać się początkiem 
zgody niepodległościowych stron­
nictw politycznych. 

Niewątpliwie zgoda na odcinku 
politycznym jest rzeczą najważniej 
sza i najbardziej pożądaną. Ale do­
tychczasowe doświadczenie uczy, 
że stronnictwa polityczne, pozosta­
wione same sobie, nie mogą zna­
leźć wspólnego języka. Trzeba za­
tem spróbować innej metody — 
społeczeństwo polskie na wychodź­
stwie potu inno wywrzeć na naszych 
kierowników politycznych odpo­
wiednią presję. Presję dostatecznie 
silną, by skłóceni politycy nie mo­
gli jtfj się oprzeć. To zaś będzie mo 
żliwe tylko wówczas, gdy społeczeń 
stwo będzie samo zjednoczone. 

Rozumiemy dobrze, że nawet na 
odcinku społecznym zgoda nie mo­
że wybuchnąć z dnia na dzień. Zbyt 
dobrze znamy te zadawnione ura­
zy, jakie istnieją między trzema 
blokami społecznymi we' Francji—-
Federacją P.O.O., Centralnym Zwią 
zkiem Polaków i Kongresem Polo­
nii Francuskiej. 

Ale nieporozumienia, jakie się 
zrodziły między Federacją a CZP 
na ostatnim walnym zjeździe, który 
miał miejsce w przeddzień ogłosze­
nia smutnej pamięci «Porozumie­
nia Stronnictw Demokratycznych» 
— zostały całkowicie wyrównane 
na ostatniej Radzie CZP. Dzisiaj 
między tymi organizacjami nie ma 
żadnych niedomówień. 

Tak samo napięte początkowo 
stosunki między Kongresem Polo­
nii a pozostałymi blokami uległy 
wyraźnemu odprężeniu. 

Istotnie — powiedzmy to sobie 
zupełnie szczerze •—. powstanie Kon 
gresu spotkało się w świecie kom­
batanckim z dużą rezerwą. Wpły­
nęły na to nie tyle sposób powoła­
nia do życia tej organizacji, ile po­
ważne obawy, że za nią stoją znie­
nawidzeni wśród kombatantów zwo 
lennicy Jałty. Dzisiaj jednak dla 
każdego obserwatora życia polskie­
go we Fran&ji stało się jasne, że w 
Kongresie członkowie partii jałtań­
skiej nie mają nic do szukania. Naj 
lepszym tego dowodem była mani­
festacja 3-cio majowa w Lille. Kon­
gres chciał wyraźnie odciąć się od 
jałtańczyków i do udziału w mani­
festacji ich nie zaprosił. Stało się 
to — tak przynajmniej nam się wy 
daje — po raz pierwszy! 

To też — również po raz pierw­
szy — Federacja kombatancka o-
deiwą do swych członków i ich 
gremialnym udziałem wybitnie 
przyczyniła się do podniesienia ob­
chodu organizowanego przez Kon­
gres. 

Jeszcze lepiej rzecz się miała w 
Lotaryngii. Tam manifestację 3-cio 
majową organizował komitet, w kto 
rym wspólnie zasiedli przedstawi­
enie Federacji, CZP i Kongresu. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
w manifestacji pod La Targette we 
zmą gremialnie udział zarówno C. 
Z.P., jak i Kongres. 

Krótko mówiąc, w tym roku po 
raz pierwszy zarysowała się całko­
wita zgoda społeczeństwa niepod­
ległościowego we Francji, zgoda 
nie w słowach, lecz we wspólnych 
manifestacjach patriotycznych. 

A od wspólnych wystąpień do 
uitpólnych rozmów za jednym sto­
łem nie jest bardzo daleko. Przy-
nttimniej nie powinno być. 

St. P. 

Minister ZYGMUNT RUSINEK 
o przyszłej Radzie Narodowej R.P. 

Na posiedzeniu Rady Narodowej R.P. w dniu 27 kwietnia br. 
Minister dla Spraw Obywateli Polskich na Obczyźnie, Zygmunt Ru­
sinek, wygłosił przemówienie, fw którym przedstawił stanowisko 
Rządu R.P. w sprawie powołania do życia nowej Rady NarodowejRP. 

Poniżej przytaczamy zasadnicze ustępy z tego przemówienia: 

"Rząd zmierza do stworzenia takie­
go systemu, aby prawo uregulowało 
sposób kontroli publicznej nad dzia­
łalnością, rządu i żeby kontrola ta 
była uniezależniona od składu politycz­
nego, na którym się rząd opiera i od 
jego składu osobowego. System ten po 
winien określić warunki współdziała­
nia żywych sił politycznych i społecz­
nych i zakreślić -ramy ich współza­
wodnictwa. System ten wreszcie ma 
skazać z góry na niepowodzenie wszel 
kie pomysły rządów arbitralnych jed­
nostki czy grupy... 

Rząd proponuje, aby Rada składa­
ła się co najmniej z 60, a najwyżej z 
120 członków. 

Rząd stoi niezmiennie na stanowi­
sku, że tylko przez powszechne wy­
bory zdoła się skrystalizować opinię 
większości Polaków, przebywających 
na obczyźnie; że ci Polacy, jako u-
chodźcy polityczni, mają prawo do wy 
rażenia politycznych opinii i do stałe­
go i możliwie bezpośredniego udziału 
w pracy niepodległościowej; że uwzględ 
nienie opinii wychodźctwa nie ozna­
cza zrywania więzów z krajem, jak 
to się tu i owdzie w sposób demago­
giczny mówi. Równocześnie jednak 
Rząd z ubolewaniem stwierdza, że 
sprawa przeprowadzenia wyborów na 
obczyźnie wywołuje jeszcze wiele spo­
rów. 

Pragniemy zaś usunąć każdy możli­
wy moment zadrażnienia w obecnym 
czasie, w którym w związku ze znaj­
dującą się w toku sprawą wyznacze­
nia następcy Prezydenta R.P., podej­
mowane są przez Pana Prezydenta, 
Rząd i niektóre stronnictwa, mające 
swych przedstawicieli w Radzie Na-

rodowej, ponownie uporczywe stara­
nia w kierunku osiągnięcia jedności 
politycznej. 

Ponieważ proponowany przez Rząd 
tryb powołania członków IV Rady Na­
rodowej zapewni jej poważną repre­
zentatywność, można liczyć że jej 
opinia na temat ordynacji wyborczej 
zaważy decydująco również na opinii 
całego społeczeństwa. Obecna Rada 
Narodowa podjęła słuszne hasło wy­
borów i przygotowała zręby dekretu. 
Następna Rada, jeżeli rzuci swą po­
wagę za przeprowadzeniem wyborów 
— co wedle projektu dekretu ma na­
stąpić natychmiast po ukonstytuowa­
niu — będzie mogła bądz ustalić jed­
noczesne wybory we wszystkich kra­
jach, bądź też określić uchwałę, w 
których krajach lub grupach krajów 
jest w danym momencie możliwe prze 
prowadzenie wyborów. 

Zanim to nastąpi należy ustalić 
taki tryb powołania członków IV Ra­
dy Narodowej, aby zapewnić jej moż­
liwie dużą niezależność i reprezenta­
tywność. Dwa momenty są w tej ma­
terii decydujące, a mianowicie, nale­
ży ograniczyć wpływ rządu na nomi­
nacje i nie pominąć istotnych skład­
ników naszego życia publicznego. 

Toteż według projektu Rząd przed­
stawia tylko jedną dziesiątą kandyda­
tów, a i to z tym ograniczeniem, że 
muszą to być wyłącznie osoby piastu­
jące odpowiednie stanowisko w hie­
rarchii swoich Kościołów lub wyznań 
albo posiadające najwyższe stopnie 
naukowe bądź wybitne doświadczenie 
w pracy publicznej. Natomiast 9/10 
kandydatów będzie przedstawionych 
niezależnie od Rządu. 

S T A R Y  

K R A K Ó W  
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PRZED «PLEBISCYTEM» ? 
Całą reżimową Polskę ogarnął obec­

nie istny szał "plebiscytowy". Setki 
tysięcy agitatorów namawia starców, 
kobiety i dzieci, by podpisali apel w 
sprawie zawaracia "paktu pokojowe­
go pięciu mocarstw". 

Ale oprócz podpisywania papierków 
idą i bardziej konkretne przygotowa­
nia "pokojowe". 

Na terenie lasów pod Regnami, sta­
cją kolejową na linii Tomaszów Ma­
zowiecki - Koluszki, wybudowano kil­
kadziesiąt wielkich betonowych bunk­
rów, w których gromadzona jest broń 

1 amunicja, przybywająca z Rosji so­
wieckiej specjalnymi transportami. 
Są tam również warsztaty, dokonu­
jące naprawy pociągów pancernych. 

Podobne bunkery wybudowano w 
Żurawicy pod Przemyślem. Są tam w 
wielkiej ilości działa i czołgi, które 
co pewien czas wysyłane są do Nie­
miec. Ale natychmiast nadchodzi uzu­
pełnienie z Rosji. W składach leżą 
wielkie ilości umundurowania — pol­
skiego i sowieckiego. 

Przygotowania do'"pokojowego ple­
biscytu"! 

Jak wiadomo, nie wszystkie stron 
nictwa niepodległościowe są reprezen 
towane w obecnej Radzie Narodowej 
Jednym z powodów absencji podawa­
nym do publicznej wiadomości, jest 
fakt, że III Rada Narodowa oparta 
była w pewnej mierze na swobodnej 
decyzji Prezydenta R.P. Proponuje się, 
aby członkowie przyszłej Rady Naro­
dowej pochodzili ze swobodnej prezen­
ty ugrupowań i organizacji. Jest to 
bardzo istotna zmiana, nadająca no­
wy charakter Radzie Narodowej, moż­
liwie najbardziej demokratyczny w 
przypadku, gdy nie stosuje się jesz­
cze zasady powszechnych wyborów... 

Rząd jest przekonany, że do czasu 
oparcia Rady Narodowej — jak to jest 
w planie — na uczestnictwie przedsta 
wicieli stronnictw i na powszechnych 
wyborach, należy umożliwić udział w 
Radzie Narodowej przedstawicielom 
organizacji społecznych, a biorąc pod 
uwagę opinię władz i organów Skar­
bu Narodowego, trzeba uwzględnić w 
równej mierze obydwa te czynniki, a 
więc i organizacje społeczne i rozpo­
wszechnioną już organizację Skarbu 
Narodowego. Tym bardziej, że orga­
nizacja ta tylko teoretycznie pochodzi 
z nominacji, faktycznie zaś powsta 
ła w drodze porozumienia wielu orga­
nizacji społecznych i wybitnych działa 
czy terenowych. Nie było bowiem wy­
padku, aby wnioski organizacyjne, po 
chodzące z terenu, uległy jakiejkol­
wiek modyfikacji.,. 

Wydaje się, że intencje, których wy­
razem są projekty obu dekretów, są 
dostatecznie jasne. Chodzi o utrwale­
nie kontroli publicznej nad rządem, 
chodzi o skonstruowanie tej kontroli 
w sposób najbardziej demokratyczny 
i dostosowany do warunków w jakich 
żyjemy, chodzi o stworzenie ośrodka, 
w którym wszystkie siły niepodległo­
ściowe mogą się skupić. 

Rząd wyraża nadzieję, że te inten­
cje będą zrozumiane, ponieważ u-
czestnictwo w Radzie Narodowej nie 
powinno być i nie może być rozumia­
ne, jako udzielenie poparcia czy to 
tym grupom politycznym, które biorą 
udział w obecnym Rządzie, czy to Rzą 
dowi. Jest to udział w instytucji, któ­
ra jest niezbędna, o ile ma istnieć kon 
trola nad gospodarką rządu i jego po­
czynaniami, o ile budżet państwowy 
nie ma byó funduszem dyspozycyj­
nym, o ile wreszcie oprócz porożu-
zumień zawieranych między różnymi 
stronnictwami, porozumień, jak to wia 
domo z przeszłości, zmiennyeh i prze­
mijających, ma istnieć forum oparte 
na prawie, dostępne dla wszystkich 
żywotnych sił niepodległościowych. 

Rząd przywiązuje wagę do właści­
wego ujęcia tych zasad, które stara­
łem się przedstawić, natomiast nie 
będzie obstawał przy poszczególnych 
sformułowaniach, wierząc, że staran­
na praca odpowiedniej komisji oraz 
dyskusja na plenum Rady Narodowej 
przyczyni się do możliwie najlepszego 
ustalenia potrzebnych przepisów". 

Prez. Truman 
zaczyna brać górą 
Przez tydzień trwające zegnania wo­

bec połączonych komisji Spraw Za­
granicznych i Wojskowych Senatu, mi 
nistra obrony narodowej Stanów Zjed­
noczonych Marshalla zrobiły bardzo sil 
ne wrażenie nie tylko na parlamenta­
rzystach i przedstawicielach prasy, ale 
i na całej opinii publicznej. Głównym 
argumentem Marshalla, uzasadniają­
cym konieczność usunięcia generała 
Mac Arthura było, iż zalecana przez 
niego polityka doprowadziłaby nieu-
niknienie do rychłego konfliktu zbroj­
nego z Sowietami i nowej wojny świa­
towej. Przy obecnym stanie gotowoś­
ci wojskowej tej wojny Stany Zjedno­
czone nie miały prawa ryzykować. Ze­
znania Marshalla i niezwykle liczne 
dokumenty przytoczone dla uzasadnie­
nia jego tez osłabiły bardzo poważnie 
w oczach kół politycznych a nawet 
szerszej opinii argumenty, które rozwi 
nął podczas trzydniowych swych wy­
wodów przed Senatem generał Mac 
Arthur. Wydaje się, że druga runda 
rozgrywki Mac Arthur — Truman za­
kończy się zwycięstwem Prezydenta, 
który przeczekał spokojnie pierwszą fa 
lę oburzenia i podniecenia, dał się wy­
powiedzieć swemu przeciwnikowi poli­
tycznemu, by potem przejść do dosko­
nale poprowadzonego i rozwiniętego 
kontrataku. 

Pozycje Trumana wobec opini pub­
licznej wzmacnia poważnie fakt, iż po 
dobnie jak Mac Arthur wykazuje on 
obecnie zdecydowaną nieustępliwość 
wobec Chin komunistycznych. Mar­
shall zapowiedział, że Stany Zjedno­
czone nie zgodzą się nigdy na to, aby 
Formoza wpadła w ręce komunistyczne 
i przeciwstawią się przyjęciu Pekinu 
do Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Znaczy to, że odrzucają warunki 
od których komunistyczne Chiny uza­
leżniały rozpoczęcie jakichkolwiek ro­
kowań w sprawie zakończenia konflik 
tu koreańskiego .O ile gdy chodzi o For­
mozę i sprawę przyjęcia Chin komu­
nistycznych do O. N. Z., rząd amery­
kański i Mac Arthur są całkowicie 
zgodni, o tyle w trzech inych ważnych 
punktach istnieją istotne rozbieżności. 
Truman jest ostrożniejszy, nie chce po 
suwać się tak daleko jak b. dowódca 
na Dalekim Wschodzie. Nie każe na 
razie, wbrew zdaniu Mac Arthura, bom 
bardować. chińskich baz lotniczych w 
Mandżurii, nie zastosował blokady 
Chin, zadawalając się zgłoszeniem 
wniesku do O. N. Z. o embargo na su­
rowce strategiczne oraz wciągania sił 
zbrojnych Czang Kai Szeka do akcji, 
mającej na celu inwazję na kontynent 
chiński. Natomiast robi wszystko, by 
wzmocnić obronę Formozy przez zao­
patrzenie narodowych wojsk chińskich 
w nowoczesny sprzęt wojskowy. 

Znamiennym symptomem opadania 
fali uniesienia, która wytworzyła się 
wokół osoby Mac Arthura jest, że pod­
czas wstępnych narad polityków re­
publikańskich nad ustaleniem przysz­
łej kandydatury na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, pominięto osobę ge­
nerała, który jeszcze przed 10 dniami 
był proklamowany bohaterem narodo­
wym. 

Skrzeszewski — uważać! 
Stefan Wierbłowski (Weidemann), 

mianowany został przez Bieruta wi­
ceministrem spraw zagranicznych. 

Ta nominacja jest "premią pociesze 
nia" dla Wierbłowskiego po przekreś­
leniu jego nadziei na tekę ministe­
rialną. Może on również stanowić sta­
łe zagrożenie dla Skrzeszewskiego, gdyż 
w razie braku odpowiedniej gorliwo­
ści z jego strony, pod bokiem znaj­
dować się będzie gotowy kandydat 
na tekę po nim. 

Komuniici w opalach 
Mnożą się objawy, świadczące dobit­

nie, że partie komunistyczne w krajach 
Europy Zachodniej przeżywają kryzys 
a ich wpływy na życie publiczne male­
ją. Wybory bądź do parlamentów, bądź 
do samorządów, które odbyły się w o-
statnich miesiącach w Norwegii, Da­
nii, Holandii, Belgii, w W. Brytanii i 
Niemczech Zachodnich wskazują na 
zmniejszenie stanu posiadania komu­
nistów. W szeregu wypadków proces 
ten przybiera postać masowej ueiecz-
ki wyborców od partii, która poświęca 
interesy narodowe na ołtarzu sowiec­
kiego imperializmu. Ten odpływ od ko 
m unistów nie ogranicza się tylko do 
mas, lecz obejmuje często również o-
sobistości, które odgrywały przodującą 
rolę w życiu partyjnym. Na setki już 
obecnie liczą się wybitni przywódcy ko 
munistyczni, którzy albo zostali wyda­
leni z partii za niedostateczną gorli­
wość czy odchylenia od oficjalnego, 
stalinowskiego kursu, alb* tai nai 

wystąpili z partii, dając wyraz swemu 
niezadowoleniu i rozczarowaniu. Sącze 
golnie wielkie rozmiary przybrały te 
ustąpienia i wydalenia wśród przywód­
ców komunistycznych w Niemczech Za 
chodnich i Norwegii. 

Nowym objawem fermentu, panują­
cego wewnątrz obozu komunistycznego 
jest wystąpienie z socjalistycznej par­
tii Nenni'ego, współpracującej jak naj­
ściślej z komunistami, jednego B jej 
czołowych przywódców Giancarlo Mat-
teotti'ego. Giancarlo jest synem wy bit 
nego socjalisty Giacomo MatteottFego, 
którego zamordowanie przez faszystów 
w 1924 r. wywołało ogromne wraento 
we Włoszech i niezwykłe oburzenie w 
całym świecie. Nazwisko MatteottPegi» 
stało się symbolem nieugiętej walki z 
tyranią dyktatorów. Syn Matteottl'eg» 
współpracował w ramach socjalistycz­
nej partu Nenni'ego jak najściślej z 
komunistami. Po powrocie jednak je-

Dokończenie na str. 4 
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Wzrost wydajności... i wzrost cen ! 
Władze reżimowe w Polsce wciąż 

nawołują robotników, by dla dobra 
"ludowej" Ojczyzny coraz więcej pra­
cowali za taką samą płacę i w ten 
sposób obniżali koszt własny produ­
kcji. 

Zdawałoby się, że pierwszym skut­
kiem obniżki kosztów produkcji po­
winna być zniżka cen. W rzeczywisto­
ści jest wręcz na odwrót, im więcej 
robotnik polski pracuje, tym drożej 
musi za wszystko płacić! Oto jakie są 
w obecnej chwili ceny w Polsce: 

Urzędowe ceny nabiału wynoszą w 
Warszawie: kilogram masła — 24 zł., 
litr mleka — 1,55 zł., jajko — 85 gr. 
Są to ceny oficjalne, gdyż w okolicach 
podwarszawskich są one znacznie wyż 
sze i za kilogram masła płacić trzeba 
40 zł., za litr mleka — 2 zł., a za jaj' 
ko — 1 zł. 

Tabliczka czekolady kosztuje 8 zł. 50 
gr., a ciastko drożdżowe — 1 zł. 8 gr. 
Ostatnio w wielu miastach Polski od­
czuwa się dotkliwie brak kawy i h er 
baty. Cena kilograma rabarbaru waha 
się od 15 do 18 zł., pęczek rzodkiewek 
kosztuje 5 zł., a główka sałaty — 3 
do 4 zł. 

Dobre ubranie męskie z czystej weł­
ny kosztuje 1.000 do 1.140 zł., mary­
narka wełniana (tania, w średnim ga 
tunku) — 330 zł., spodnie męskie — 
300 zł., a z czystej wełny — 460 złotych. 
Damska bluzka (30 proc. wełny) — 
62 zł., szlafrok damski (najtańszy) 
— 135 zł., suknia damska — 385 zł. 
Podgumowany płaszcz damski — 204 
zt., a nie podgumowany płaszcz mę­
ski, tzw. "prochowiec" — 105 zł. Kra­
wat wełniany — 39 zł., czapka "cyk-
listówka" — 30 zł., beret męski 
18 złotych. 

Najtańsza koszula męska (bawełna) 
— 36 do 54 zł., a w lepszym gatunku 
— około 120 zł., męskie skarpetki ba­
wełniane — 8 do 11 zł. 

Prześcieradło (najtańsze) — 50 zł. 
ręcznik kąpielowy — 15 do 27 zł., ręcz­
nik z płótna — 7 zł. 50 gr., ścierka 
(mała) — 4 zł. 50 gr., chustka do no­
sa męska — 7 zł. 50 gr. 

Jeden kilogram włóczki (angola) — 
555 zł. 

Za uszycie garnituru męskiego we­
dług urzędowego cennika płaci się eo­
na jmniej 335 zł. w najtańszym za­
kładzie krawieckim. Ceny za robociz­
nę krawiecką są jednak i wyższe, gdyż 

Jak uczą miłości 
do Wschodu 

Próby ucieczki z Polski na zachód 
przybrały takie rozmiary, że co naj­
mniej cztery więzienia Bezpieki — w 
Szczecinie, Koronowie, Stargardzie i 
Koszalinie — wypełnione są "granicz-
nikami", czyli osobami schwytanymi w 
czasie usiłowań wydostania się z kra 
ju. 

Oczywiście, tego rodzaju aresztanci 
korzystają z najczulszej opieki. Wła 
dze więzienne czynią wszystko, by im 
"namacalnie" udowodnić, że metody 
wschodnie są znacznie lepsze od za­
chodnich. 

Przy badaniach stosowane są tor­
tury. Należy do nich wbijanie drew 
nianych szpilek pod paznokcie. Więź­
niowie odmawiający zeznań wieszani 
są głową na dół, a bose stopy przypa­
lane są ogniem. Funkcjonariusze TJB 
biją przesłuchiwanych wężem gumo­
wym lub nogą od krzesła. Wybijanie 
zębów i kopanie stosowane jest na po­
rządku dziennym. Gdy więzień straci 
przytomność — oblewają go zimną 
wodą i ponownie stosują tortury. Czę­
sto bicie stosowane jest przez mokry 
ręcznik. Sadystyczne okrucieństwa ce­
chują nie tylko dozorców więziennych, 
lecz i dozorczynie, rekrutowane wy­
łącznie spośród młodych komunistek 

Prezydent Truman 
o 3 Maja 

W programie dla uczczenia 160 rocz 
nicy Konstytucji 3 Maja "Głos Ame­
ryki" nadał oświadczenie prezydenta 
Trumana, które głosi: 

"Z przyjemnością święcę 160 rocz­
nicę Konstytucji Polskiej z maja 1791 
r. Przez przeszło półtora wieku Pola­
cy obchodzili 3 Maja jako symbol swe­
go niezachwianego przywiązania do 
praw ludzkich i swojego niezłomnego 
oporu wobec obecnego ucisku. Konsty­
tucja 3 maja posiada dodatkowe zna­
czenie dla Amerykanów ze względu 
na to, że wspaniale broniona była prze 
ciw obcemu najeźdźcy przez Tadeusza 
Kościuszkę, bohatera naszej własnej 
wojny o niepodległość. Należy w tym 
dniu tradycyjnego święta polskiego 
przypomnieć pierwsze słowa polskiego 
hymnu narodowego: "Jeszcze Polska 
nie zginęła póki my żyjemy". Duch 
tego rodzaju nie może nigdy zagas­
nąć". 

np. w Gdyni w spółdzielni krawieckiej 
za uszycie samej marynarki żądają 
około 360 zł. 

Najtańsza, niewielka walizka z imi­
tacji skóry — 56 zł. Półbuciki męskie 
— 290 zł. 

W sklepach państwowych komplet 
mebli (tapczan, stół, krzesła lub fote­
liki, szafa) kosztuje 3.830 złotych. Ta­
ki sam komplet, lecz bardziej elegan­
cki — kosztuje 5.000 zł. Są również ta­
nie komplety "popularne", przystoso­
wane do małych mieszkań, a kosztu­
jące 2.191 zł. 

Najtańszy aparat fotograficzny moż 
na kupić poczynając od 600 zł. Ceny 
lampowych radioodbiorników wahają 
się w granicach 750 do 2.000 zł. 

Dziecinny wózek spacerowy kosztu­
je w Warszawie 300 zł. Są one jednak 
licho wykonane i w prasie zjawiły się 
reklamacje stwierdzające, że po 7 go­
dzinach używania wózek taki zupeł­
nie się rozleciał. 

Dolar amerykański na czarnej gieł­
dzie kosztuje obecnie 50 do 60 zło­
tych. (Kurs urzędowy wynosi 4 zł. za 
dolara). 

Przypomnijmy, że przeciętny zarobek 
wykwalifikowanego robotnika wynosi 
500 zł. miesięcznie r 

Wymowne cyfry 
Reżimowa statystyka podkreśla z 

dumą, że spożycie chleba wzrosło w 
Polsce, w porównaniu z okresem przed­
wojennym o 40 proc. Cyfra ta prawdo 
podobnie odpowiada rzeczywistości. 
Jest bowiem rzeczą znaną, iż im spo­
łeczeństwo jest bogatsze, tym mniej 
zużywa chleba. Woli befsztyki. Nato­
miast im większa panuje bieda, tym 
więcej ludzi żywi się jedynie suchym 
chlebem. W Ameryce spożycie cWe­
ba stale spada. Lecz w chwili, gdy ża­
den Amerykanin me wyobraża sobie 
obiadu czy kolacji bez mięsa — na 
każdego Polaka wypada tylko 4,4 kilo 
mięsa. Rocznie! 

Jeszcze gorzej przedstawia się spra­
wa z odzieżą. Reżimowa statystyka 
podnosi x triumfem, że na jednego 
Polaka wypada rocznie 3,5 kilo tek­
styliów, podczas gdy "nawet" Rosjanin 
ma Ich do dyspozycji tylko 2.5 kg. Ale 
reżimowcy, ma się rozumieć, ani słów­
kiem nie wspomną o tym, że — na 
przykład, na jednego Szweda wypada 
40 kg. Prawie 12 razy więcej! 

NIE ODKŁADAJ DO JUTRA ! 
Dziś jeszcze opłać prenume­

ratę na konto pocztowe ELKA 
- CC Paris 5607-30. 

Instrument prześladowania 
W państwie Mao-Tse-Tunga szale­

je terror, jakiego nie było jeszcze nig­
dy i nigdzie. Opierając się na oficjal­
nych danych komunistycznych, można 
określić ilość ofiar, w ciągu jednego 
tylko roku 1950, na przeszło milion. W 
rzeczywistości było ich na pewno je­
szcze więcej, źródła nacjonalistyczne 
podają — ponad 2 miliony. Kto i jak 
terror przeprowadza — wyjaśnia na­
stępujący cytat z jednego z artykułów 
samego Mao-Tse-Tunga: 

"Armia, policja i sądy są instru­
mentami zniszczenia wroga klasowe­
go. Dla wrogich klas aparat państwa 
musi stać się intrumentem prześlado­
wania i ucisku". 

Wszystkich tych "instrumentów" 
używają komunistyczni władcy Chin 
bardzo hojnie. Tępią nie tylko jaw­
nych przeciwników, ale wszystkich, ko 
go podejrzewają, jak naprzykład w 
Kaifang, gdzie szereg osób rozstrze­
lano, za to że "nic chciały się przy­
znać, iż są poglądów reakcyjnych". 

Oczywiście, świadomie i celowo ni­
szczy się ludzi bardziej wykształco­
nych i inteligentnych. Rozstrzeliwania 
tzw. "kulturalnych szpiegów" (to zna­
czy zdradzających Zachodowi zdobycze 
azjatyckiej kultury!), odbywają się 
stale i wszędzie. Starczy, by uczeń do> 
niósł na swego nauczyciela, studentka 
na profesora — a los ich jest przypie­
czętowany. 

Czerwone władze dbają o to, by z 
egzekucji zrobić popularne widowi­
ska, ludowe zabawy. W Czungkingu 
wymordowano publicznie, za jednym 
zamachem, 4 tysiące ludzi. Przez ca­
ły czas walono bez przerwy w bębny. 
Policja wypędzała ludzi z domów, wzy 
wając ich do tańczenia na ulicach z 
tej okazji. 

Często samo "uśmiercenie" skazań-

«Prawnicy» 
W specjalnych szkołach prawni­

czych na 12-miesięcznycłi kursach, 
szkolą się reżimowi prokuratorzy. 

Przyjmowani są kandydaci posiada­
jący wykształcenie w ramach 7 klas 
szkoły powszechnej. 

Do takiego "szybkościowego" przy 
gotowania dopuszczeni są tylko ci 
kandydaci, którzy posiadają odpowied 
nie kwalifikacje polityczne. 

Tego typu szkół prawniczych jest w 
Polsce kilka i wszystkie one pospiesz­
nie i powierzchownie przygotowują 
przyszłych reżimowych sędziów i pro­
kuratorów, posiadających minimalną 
wprawdzie znajomość prawa, ale na­
leżycie przeszkolonych politycznie. 

W rzeczy samej — czy potrzebna 
jest znajomość prawa tam, gdzie wszy 
stko się opiera na bezprawiu? 

P R Z E G L Ą D  W Y D A R Z E Ń  
• Prezydent Truman kategorycznie 

zaprzeczył pogłoskom o mającej na­
stąpić dymisji sekretarza stanu 
Achesona. 
• Do Kongresu amerykańskiego 

wniesiono projekt ustawy, mocą któ­
rej wstrzymano by pomoc gospodar­
czą państwom, wysyłającym do Chin 
komunistycznych jakiekolwiek surow­
ce strategiczne. 

W parlamencie brytyjskim, jak już 
podawaliśmy, odbyła się na tle han­
dlu z Chinami burzliwa dyskusja. Na 
skutek tej dyskusji i — pod wraże­
niem wiadomości z Ameryki, rząd bry­
tyjski wstrzyma! dostawy kauczuku 
Chinom. 
• Ministrowie spraw zagranicznych 

bloku sowieckiego, w liczbie 8-miu, 
zebrali się w Pradze czeskiej z oka­
zji 6-tej rocznicy "wyzwolenia" Cze­
chosłowacji przez "bohaterską armię 
rosyjską". O czym tam radzili, oczy­
wiście nie wiadomo. 

Ale węgierski minister spraw za­
granicznych zaraz potem podał się do 
dymisji... poczym go aresztowano. 
• Rokowania pomiędzy Stanami 

Zjednoczonymi a Rosją w sprawie u-
regulowania długów wojennych zosta­
ły zerwane. Delegat sowiecki oświad­
czył wręcz, że Rosja nie zwróci po­
życzonych jej okrętów i statków tran­
sportowych, ani też nie ma zamiaru 
spłacić udzielonych jej pożyczek pie­
niężnych. 

W tych warunkach pertraktacje 
istonie nie mają sensu... 
• Rosja zaproponowała zwołanie 

konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych USA, Wielkiej Brytanii, So­
wietów i Chin komunistycznych ce­
lem przygotowania traktatu pokojo­
wego z Japonią. Propozycja rozma­
wiania z Mao-Tse-Tungiem przyjęta 
została na Zachodzie bardzo chłod­
no... 

• Fundacja Forda przeznaczyła 500 
tysięcy dolarów na pomoc przy osiedle­
niu uchodźczej inteligencji. 
• Towarzystwo " Anglo-Iranian 

Oil Compagny" zwróciło się do rzą­
du perskiego z propozycją, by sprawę 
nacjonalizacji jego majątku poddano 
arbitrażowi, przewidzianemu, w kwe­
stiach spornych, przez (zawartą w 
swoim czasie z Persją umowę. Rząd 
perski propozycję tę odrzucił, nie ne­
gując jednak praw Towarzystwa do 
odszkodowania. Sprawa "naftowa co­
raz bardziej się komplikuje, zwłaszcza 
że Sowiety prowadzą intrygi, chcąc 
wyprzeć odbiorców zachodnich. 
• W Italii odbył się 24-godzinny 

strajk urzędników państwowych, żą­
dających podwyżki płac. 
• 370.000 "bandytów" zostało za­

bitych lub wziętych do niewoli w pro 
wincji Kwangsi w czasie między 
styczniem i kwietniem br. — do­
nosi chińska prasa komunistyczna, 
stwierdzając, że ruchy wojsk party­
zantów wzrosły znacznie od chwili 
wybuchu wojny koreańskiej. 
• W więzieniu Bezpieki "zmarł" a-

resztowany niedawno biskup "kościo­
ła narodowego" Józef Padewski. 
• Zastępcy ministrów spraw zagra­

nicznych Stanów Zjednoczonych, Wiel 
kiej Brytanii, Francji i Rosji Sowiec­
kiej (Gromyko!), którzy mają ustalić 
porządek dzienny ewentualnej konfe­
rencji ministrów — świętowali piękny 
jubileusz: odbyli oni już 50 posiedzeń 
— nie osiągając żadnego rezultatu. 
Czy ludzie, którzy traktują rozmowy z 
Rosją poważnie, nie wyglądają tro­
chę... niepoważnie? 
• W zatoce Eniwetok przeprowa­

dzono nową serię eksperymentów ato­
mowych, przy czym ostatnio wywoła­
no najsilniejszy dotychczas wybuch a-
tomowy, jaki kiedykolwiek miał miej­
sce. Wszelkie szczegóły są oczywiście 
trzymane w sekrecie. 

ców, po wyroku "sądu ludowego" po 
leca się tłumowi, zachęcając go do 
stosowania najwyszukańszych tortur. 

Gazety komunistyczne z zimną krwią 
podają w swoich sprawozdaniach, że 
"tłum wiwatował, wznosił okrzyki za­
dowolenia przy rozstrzeliwaniu każde­
go ze skazanych". 

Tak to, pod wpływem i korzystając 
z "doświadczeń |przodującej kultury 
sowieckiej" czerwone Chiny, podob­
nie jak reżimowa Polska, za pomocą 
armii, policji i sądów przekształcają 
państwo w "narzędzie prześladowania 
i ucisku". Pod hasłem pokoju I wol­
ności! 

«W służbie ludu» 
5 maja obchodzono w Polsce "dzień 

prasy". Bardzo uroczyście. Bo — jak 
zaznaczyły reżimowe urzędówki: "pra­
sa polska z narzędzia ujarzmienia lu­
du w Polsce przedwojennej przekształ­
ciła się w Polsce ludowej w doradcę i 
przyjaciela mas". 

Jakiego rodzaju udziela rad — mo­
żna wywnioskować z depeszy, wysła­
nej z okazji tego "święta" przez za­
rząd główny Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich do dziennikarzy so­
wieckich: 

"Prasa radziecka, niezawodny oręż 
partii bolszewickiej, jest naszym prze­
wodnikiem"... 

Otwarte przyznanie, że prasa polska 
służy... interesom rosyjskich komunis­
tów. A więc radzi Polakom — we wszy 
stkim ulegać Moskwie, płaszczyć się 
przed Moskwą! 

Robi to aż nazbyt sumiennie. Dlate­
go pewnie tak rosną jej nakłady. Czy­
tamy bowiem, że gdy w 1939 r. dzien­
ny nakład wszystkich gazet wynosił w 
Polsce 900.000 egzemplarzy, w 1950 wy­
niósł on 6 milionów egzemplarzy. Na 
wieś dociera aż 4 miliony egzemplarzy 
gazet i czasopism specjalnych, a dla 
młodzieży ukazuje się szereg wydaw­
nictw o łącznym nakładzie 887.000 eg­
zemplarzy — miast 245.000 przedwo­
jennych. 

Bo przed wojną czytał kto chciał i 
co chciał, a dziś "doradca i przyjaciel" 
sam przychodzi narzucić swe zdanie. 
I musisz go obowiązkowo wysłuchać i 
robić jak każe! W służbie — Stalina! 

«Dręczyciele» 
Tak nazywają obecnie w kraju wiej­

skich listonoszy, czyli — według ter­
minologii urzędowej — "doręczycie­
li". Nuta bolesnej ironii, dźwięcząca 
w "skróconym" określeniu, ma swe u-
zasadnienie. Albowiem "doręczyciel" 
ma sobie poruczone wielorakie i wielce 
odpowiedzialne funkcje. Ma nie tylko 
roznosić listy, ale i skrzętnie notować 
kto, skąd i ile ich otrzymuje. Dla in­
formacji Bezpieki. Ma ponadto zajmo­
wać się kolportażem komunistycznych 
wydawnictw, namawiając do ich ku­
powania i abonowania. Oraz spraw­
dzać, czy są istotnie czytane. 

By stać się "doręczycielem", trzeba 
obowiązkowo przejść odpowiedni kurs, 
o programie zbliżonym do tego, jaki 
obowiązuje partyjnych propagandzi­
stów niższego szczebla — i złożyć egza­
min. Tylko kandydat który się wyka-
zuge dostateczną znajomością zasad 
"stalinizmu" i chwytów techniki szpi-
clowskiej — otrzymuje nominację na 
"dręczyciela" współobywateli. 

Sprawozdanie z działalności 
Skarbu Narodowego w r. 1950 

Główna Komisja Rewizyjna Skarbu 
Narodowego oraz Najwyższa Izba Kon­
troli przeprowadziły kontrolę czynno­
ści Głównej Komisji Skarbu Narodo­
wego za okres 1950 r. Sprawozdania z 
obu powyższych instytucji kontrolnych 
stwierdzają, że zapisy w księgach o-
parte są na właściwych dowodach ra­
chunkowych i że cyfry, przedstawione 
przez Główną Komisję Skarbu Naro­
dowego są zgodne z zapisami w księ­
dze głównej i w księgach pomocni­
czych. 

Sprawozdanie Głównej Komisji Skar 
bu Narodowego było niedawno podane 
do wiadomości. Przypomnieć należy, że 
wpływy w okresie 1950 wysiosły 18.216 
funtów, to jest około 18 milionów fran 
ków. Cyfra ta jest tym bardziej god­
na uwagi, że faktycznie zbiórka roz­
poczęła się dopiero pod koniec pierw­
szego półrocza 1950, w wielu zaś kra­
jach znacznie później. Wydatki w o-
kresie sprawozdawczym wyniosły 3.923 
funtów. W kwocie tej mieszczą się 
wydatki wstępne, związane z organi­
zacją Skarbu Narodowego i jego pla­
cówek oraz wydatki na druk legityma-
cyj i znaczków Skarbu Narodowego. 

Sumy, wpłacone Skarbowi Państwa 
przez Skarb Narodowy wyniosły 7.730 
funtów. Na rok 1951 przeniesiono 6.562 
funtów. 
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mowę placówki konsulat, 
świecą dzisiaj kompletnymi pustl 
mi — nasi rodacy unikają ich i„ï 
diabeł święconej wody. Jeszcze ń 
niedawna reżimowy «konsulat op 
neralny» na północy «urzędowah 
me tylko w Lille, lecz także or™ 
nizowal «urzędowanie w terenie 
mianowicie w Bruay en Artn?.' 
Noeux les Mines, Douai i Valen' 
ciennes. Obecnie dowiaduję sie i 
to «.terenowe urzędowanie» zosta, 
nie za parę dni całkowicie «wstrz 
mane aż do odwołania». v a 

Odwołanie już nie nastąpi — Co 

do tego jestem najzupełniej spokdi 
ny. Ciekaw tylko jestem, kiedu ,£ 
dowiem o «wstrzymaniu do odwo 
łania»' wszelkiej działalności WSzu 
stkich reżimowych «placówek kon 
sularnych i dyplomatycznych» Nie 
tylko «terenowych». 

* 
** 

Dobrą nauczkę dało wychodź­
stwo polskie z Barlin (P. de €.) o-
bywatelowi Franciszkowi Brzozow­
skiemu, który «ochotniczo» wyru­
szył na podbój rodaków z tak zw. 
«Gazetą Polską» pod pachą. Ob­
szedł, jak sam się skarży, wszyst­
kich mieszkańców Barlin i okoli­
cy, nie pominął żadnego polskiego 
robotnika, żadnego kupca, żadnego 
dipisa. Rezultat — dwóch kupców 
i dwóch robotników «zgłosiło się 
na niedzielnych abonentów». Ale i 
ci zaklinali obyw. Brzozowskiego, 
by nie ujawniał ich nazwisk. 

Ja myślę. 
* 
** 

Słyszę dokoła, że manifestacja 3-
majowa w Lille bardzo się udała. 
Żałuję, że nie mogłem osobiście po­
dziwiać, jak zgodnie maszerowały 
szeregi kombatanckie i organizacje 
katolickie. Wszyscy się bardzo cie­
szyli ze zgody narodowej. Tylko p. 
Atoli chodził bardzo markotny, 
twierdząc, że to «sanacyjna» zgo­
da. 

I rzeczywiście, polskie społeczeń­
stwo niepodległościowe nie dopuś­
ciło do udziału w pochodzie sztan­
darów jałtańskich. To też p. Atoli, 
wściekły na kler i na kombatan­
tów, machnął sprawozdanie z ma­
nifestacji 3-cio majowej w Lille i 
powołał się na.... kazanie z 1949 
roku. 

Zawsze twierdziłem, że w na­
szym quotidienie kącik humoru jest 
doskonały. Dzisiaj wszyscy muszą 
mi przyznać rację, 

* 

W Lille zatem zapanowała zgoda. 
Ale szerszej zgody narodowej na 
emigracji nie ma. Wszyscy gorącz­
kowo szukamy czegoś, co by nas 
mogło pogodzić i — jak dotychczas 
— bez większych sukcesów. To też 
aż podskoczyłem z radości, gdy w 
jednym z pism niepodległościo­
wych we Francji wyczytałem, i« 
jest «pomost do zespolenia wysił­
ków emigracji polskiej». Z ogrom­
nym zainteresowaniem czytałem do 
końca, by się dowiedzieć, że tym 
«pomostem» jest.... «organizacja 
obrony p'rzeciwatomowej wśród lu­
dności polskiej». 

Przyznam się szczerze, że mina 
mi trochę zrzedła. Niewątpliwie 
bomba atomowa pogodziłaby nas 
bardzo szybko. Ale czy rzeczywiś­
cie musimy już uciekać się aż do 
tak radykalnego środka? Czy nie 
należałoby najpierw zacząć od cze­
goś bardziej łagodnego? Na przy­
kład od drukarni. I uciec się do 
bomby atomowej dopiero wówczas, 
gdy drukarnia zawiedzie. 

* 
** 

Co prcticda, parę lat temu p. Wy­
dawca wynalazł 'jeszcze inny śro­
dek prowadzący do jedności naro­
dowej, mianowicie Moskwę. Pisał 
wówczas w ten sposób: 

«Poważni, spokojni i zdolni do 
przewidywań władcy w Moskwie z 
pewnością nie wiele mogą miec 
sympatii dla różnych pobudliwych 
natur, zwłaszcza, że może im się na 
sunąć przypomnienie, iż podobne 
natury jako przeszkody u siebie 
kilkakrotnie likwidowali». 

Na szczęście ten środek nie mo­
że być w stosunku do nas zastoso­
wany. Po pierwsze — nie jesteśmy 
«naturami pobudliwymi-», a po dru 
gie — jesteśmy poza zasięgiem tP° 
viaznych, spokojnych i zdolnych do 
przewidywań władców w Mosk­
wie». Mamy więc do wyboru—jPy, 
dotychczas — tylko dwa środki: 
albo drukarnię, albo bombę atomo-
ivą. 

SZPERACZ. 
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LA TARGETTE - 20 MAJA 
Organizowana przez Federację Polskich Obrońców Ojczyzny uroczystość 

w La Targette rozpoczyna się — jak corocznie — • godz. 9-tej w Neuville-
St-Vaast. Po złożeniu wieńców przed pomnikiem francuskim i po przemó­
wieniach, pochód wyruszy p«d pomnik polski. 

Dla usprawnienia organizacji pochodu, podajemy miejsce w 
każdej • uczestniczących grup: 

Czoło pochodu tworzy orkiestra, poprzedzona przez kierowników pocho­
du. Za orkiestrą idą sztandar Związku Rezerwistów i b. Wojskowych z asystą, 
następnie wieniec, dalej Zarząd Główny Federacji oraz zaproszone osobistości. 

Zkolei postępują Komendant Harcerstwa, sztandary harcerskie oraz 
Harcerze i Harcerki Za Harcerzami idzie Młodzież Katolicka, żeńska i mę­
ska, oraz sztandary. 

Następnie idą Komendant Sokolstwa, sztandary sokole, oraz Sokoli. 
Tuż za nimi postępują Kapitan Bractw Kurkowych, sztandary oraz 

członkowie. 
Na ostatnim miejscu — jako gospodarze uroczystości — maszerują Re­

zerwiści i b. Wojskowi, P.O.WJ»., S.P.K., Grenadierzy, 2 DSP, Oficerowie re­
zerwy, Podoficerowie rezerwy, Związek Rodzin P.O.O. i t d. oraz niezorga-
nizowani. 

Apelujemy, by wszyscy zechcieli się stosować w czasie uroczystości i po­
chodu do wskazówek, udzielanych przez kol. koł. Wiatrowskiego i Wolskiego. 

Hasłem naszym na dzień 20 maja jest: Spotykamy się wszyscy w Neu-
Tille-St-Vaast o godz. 8,30 rano. 

Zarząd Główny Federacji P.O.O. 

3-ci Maja w Altkirch 
Jak w latach ubiegłych, tak i w tym 

roku, w pięknej miejscowości Altkirch 
w Alzacji, odbyła się podniosła uro­
czystość 3-cio Majowa, urządzona 
przez Okręg C.ZP. Mulhouse. 

O godz. 9,30 sformował się przed sa­
lą miejską w Altkirch pochód, który z 
rozwiniętymi sztandarami ruszył w 
kierunku kościoła na uroczystą Mszę 
św. W karnych szeregach zauważyliś­
my następujące organizacje i Związki 
Bloku Niepodległościowego ze sztanda­
rami: Zw. b. Wojsk, i Rez. Montbe-
liard, Zw. b. Wojsk, i Rez. Herimon-
eourt, Tow. św. Barbary Ronchamp, 
Sekcję F.RJEP. Mulhouse, Tow. Kult.-
Ośw. Audincourt, Tow. św. Teresy En-
sisheim, Gniazdo Sokoła Ensisheim, 
dalej Zw. Komb. Francuskich, Czer­
wony Krzyż Francuski i Zw. b. Wojsk. 
Rhin et Danube z Altkirchu, oraz Zw. 
Komb. Jugosłowiańskich w Mulhouse. 
Reprezentowane były poza tym: Sek­
cja F.RJE.P. Ronchamp, Sekcja PU. 
EP. Bethoncourt, Koło b. Wojsk, i 
Rez Mulhouse, Sekcja FR.EP. Alt­
kirch. 

Piękne kazanie wygłosił o. Keller, 
przeor Klasztoru Dominikanów w Stras 
burgu. Po Mszy św. pochód udał się 
na cmentarz wojskowy, gdzie pod pom 
niklem poległych złożono dwa wieńce, 
jeden od Kolonii Polskiej, zaś drugi 
od emigrantów jugosłowiańskich. Przed 
pomnikiem przemawiali: prezes okrę­
gowy C.Z.P. p. Czajka, prezes Zw. Kom 
batantów Jugosłowiańskich p. Babicz 
i zastępca mera m. Altkirch. 

Akademia składała się z referatu, 

Obchód> 3-go Maja 
w Wlarsylii 

Koło S.P.K. Marsylia uczciło w dniu 
3 maja 160-cioletnią rocznicę Konsty­
tucji 3 Maja uroczystą Akademią. Do 
dość licznej publiczności francuskiej 
przemówił kol. prezes Horodyski, wy­
jaśniając tym ostatnim po francusku 
znaczenie Konstytucji 3 Maja. Następ 
nie kol. prezes odczytał zebranym o-
rędzie Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej Zaleskiego w 160 rocznicę Konsty 
tucji 3 Maja. 

Kol. Dr. Zaorski prosił obecnych o 
uczczenie minutą milczenia bojowni­
ków poległych o wolność Polski, następ 
nie wygłosił referat o Konstytucji 3 
Maja, zakończony okrzykiem "niech 
żyje" na cześć Polski i Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, Zaleskiego 

Następnie wygłosili deklamacje: kol. 
Klemensiewicz: Koncert Jankiela" z 
Pana Tadeusza oraz "Mochnacki" Le­
chonia, p. Nyczkówna: "Błogosławie­
ni" Kasprowicza. 

W przerwie zebrani posilali się pol­
skimi ciastkami i winem. Po przerwie 
zostały wyświetlone 3 filmy polskie wy 
pożyczone nam przez Zarząd Oddziału 
SPK Paryż. Po zakończeniu Akademii 
goście rozeszli się w miłym nastroju 
do domów. Zarząd. 

Na marginesie 
Uroczystości 3-Majowej 

w Lille 
Podziękowanie, które w imieniu 

Kongresu Polonii Francuskiej składa 
mi p. Prezes Lach, przekazuję niniej­
szym Zarządom KM Zw. Rez. i b. Woj­
skowych oraz P.O.W.N., jak również 
wszystkim członkom obu Związków, 
którzy odpowiedzieli na apel i pod 
moim przewodnictwem wzięli udział w 
manifestacji 3-Majowej w Lille. Wszy­
stkim "Bóg Zapłać". 

Do zobaczenia się pod La Targette. 
ANDRZEJCZAK, 

Sekr. Zw. Rez. i b. Wojsk. 

wygłoszonego przez p. Righetti, prze­
mówienia nauczyciela Związku Nie­
zależnego Nauczycielstwa Polskiego we 
Francji p. Obidniaka, licznych pieśni 
wykonanych przez dwa chóry Związku 
b. Wojsk, i Rez. z Mulhouse i Mont-
beliard, tańców, deklamacyj, śpiewu 
solowego, monologu oraz sztuczki te­
atralnej, wykonanej przez Koło Zw. b. 
Wojsk, i Rez. w Montbeliard. 

Ksiądz Keller wygłosił krótkie ale 
bardzo serdeczne przemówienie, pod­
kreślając więzy, łączące oba wielkie 
Narody — polski i francuski. Przemó­
wieniem swoim o. Keller podbił sobie 
wszystkie serca Polaków, a opuszcza­
jącego salę długo żegnały huczne o-
klaski. 

Trzeba przyjść z pomocą 
inwalidom! 

W związku z apelem Naczelnego Wo 
dza Polskich Sił Zbrojnych, gen. Wł. 
Andersa, Federacja Polskich Obroń­
ców Ojczyzny zwraca się do wszystkich 
byłych Kombatantów o bliższe zainte­
resowanie się losem inwalidów i zapi­
sywanie się na członków wspierających 
Polskiego Związku Inwalidów Wojen­
nych we Francji, 32, rue Basfroi, Pa­
ryż 11-ty. 

Składka miesięczna członka wspie­
rającego wynosi 100 frs., roczna — 1000 
frs. Wpłacający jednorazowo 3.000 frs. 
otrzymują godność dożywotniego człon 
ka wspierającego. 

Wszyscy 
pod La Targette! 

Zarząd Związku Rodzin Obrońców 
Ojczyzny wzywa wszystkie Koła do 
wzięcia udziału w uczczeniu poległych 
pod La Targette w dniu 20 maja bj. 

Koła winny wystąpić ze sztandara­
mi i wysłać na uroczystość jak naj­
większą ilość dzieci w strojach naro­
dowych. 

Za zarząd: J. Kukiełczyńska. 

Święto Narodowe w Le Mans 
Staraniem Komitetu Koła Rez. I b. 

Wojsk., Polacy z Le Mans godnie ob­
chodzili rocznicę Konstytucji 3 Maja. 
Przed południem uroczystą Mszę św. 
odprawił ks. Kazimierz Gubała, a pod 
niosłe kazanie wygłosił ks. kanonik 
Breteau, wielki przyjaciel Polski. Na­
stępnie pochód, złożony z Polaków i 
Francuzów, udał się pod pomnik Zwy­
cięstwa, gdzie wieńce złożyli prezes 
honorowy Koła dr. Mickaniewski i pre 
zes "Les Amis de la Pologne" p. Mal-
Iet. Po południu odbyła się akademia, 
którą zagaił prezes J. Wawrzyniak, 
mówiąc w języku polskim i francuskim 
o znaczeniu 3 Maja i przyjaźni polsko-
francuskiej. P. Mallet podniósł boha­
terstwo żołnierza polskiego i ubolewał 
nad tragicznym losem, jaki spotkał Po­
laków. * 

W bardzo udanej części artystycznej 
udział wzięli chór Kombatantów pod 
kierownictwem p. Kusia, Jadzia Skow-
ronkówna, Gucio Pasternak, Daniel 
Wawrzyniak. Na zakończenie wyświet­
lony został film z życia'kolonii letnich 
dzieci polskich i francuskich w Les 
Sables d'Olonne. 

Dzień 3 Maja pozostanie na długo 
w pamięci uczestników obchodu i za­
chęci ich do tego, by podawszy sobie 
braterską dłoń, solidarnie, ofiarnie i z 
poświęceniem oddali się pracy dla od­
zyskania Niepodległej Ojczyzny. 

Uczestnik. 

KOMUNIKAT 
W dniu 29.4. br. na walnym zebraniu 

Koła Lille Związku b. Żołnierzy 2-go 
D.SP. zostali wybrani do zarządu Ko­
ła koledzy: Szyndler Jan, prezes; Do­
magalski Marian, wiceprezes; Kowa­
lewski Franciszek, sekretarz; Poniecki 
Józef, skarbnik, Srocki Stanisław, ref. 
kult.-oświatowy. 

Do Komisji Rewizyjnej zostali po­
wołani kol. koL: Wielowieyski Tadeusz, 
przewodniczący; Nodzyński Zygmunt 
i Witamborski Kazimierz — członko­
wie. 

3-ci Maj w Szkocji 
Prem. gen. dr. Odzierzjftski gościem 

Polonii edynburekiej 
(Od własnego korespondenta) 

We wszystkich większych skupiskach 
polskich na terenie Szkocji obchodzo­
no w podniosłym nastroju tegoroczne 
Święto Narodowe 3-go Maja. 

Główne uroczystości odbyły się dnia 
6-go maja w stolicy Szkocji, Edynbur­
gu. Gościem honorowym miejscowej 
Polonii był przybyły z Londynu na za­
proszenie Rady Stowarzyszeń premier 
gen. Odzierzyński, którego społeczeń­
stwo nasze witało gorącym sercem. 

Niezwykle licznie przybyli na uro­
czystości goście szkoccy z prezesem od­
działu Tow. Szkocko-Polskiego, adwo­
katem Mac Donaldem na czele. Nie 
brak było również przedstawicieli spo­
łeczeństwa estońskiego, łotewskiego i 
litewskiego. Powszechną uwagę zwra­
cała obecność konsula belgijskiego 
prof. C. Scarolea. 

Przed południem Rektor polskiej 
Misji Katolickiej, ks. Dr. L. Bombas, 
odprawił w kościele polskim solenną 
mszę św. w obecności prezesa Rady 
Ministrów oraz przedstawicieli miej­
scowych organizacji polskich z preze­
sem Rady Stowarzyszeń, docentem B. 
M. śliżyńskim i przewodniczącym Ko­
mitetu obchodu, pułk. Raczkiem na 
czele. W czasie nabożeństwa ks. Rek­
tor wygłosił płomienne kazanie. 

Po południu, Związek Polek podej­
mował pana Premiera oraz gości szkoc 
kich herbatą w Domu Kombatanta. Na 
przyjęciu tym p. Premier miał moż­
ność przeprowadzenia rozmów z przed­
stawicielami miejscowych organizacji 
społecznych oraz delegacją robotników 
z hosteli, żywo interesując się ich pra­
cą i zachęcając do dalszych wysiłków 
dla sprawy polskiej. 

Wieczorem, w przepełnionej sali 
Cathedral Hall odbyła się uroczysta a-

kademia, którą zagaił członek Rady 
Narodowej R. P., mec. T. Baykowski, 
witając przybyłych gości oraz odczy­
tując Orędzie p. Prezydenta R. P., wy­
dane z racji Święta Narodowego. 

Z kolei przemówił p. Premier, które­
go mowę przyjęto hucznymi oklaska­
mi. 

Część oficjalną zakończyło przemó­
wienie docenta śliżyńskiego o Konsty­
tucji 3-go Maja i chwili obecnej. 

W doskonale przygotowanej części 
muzycznej wystąpili: p. Felicja Pituł-
ko (fortepian), p. Wiesława Domanus 
(śpiew), młodzież szkolna (zbiorowe re 
cytacje), oraz miejscowy chór męski 
pod batutą p. A. Bukowskiego. Akade­
mię zakończyło wspólne odśpiewanie 
hymnu narodowego. 

Następnie p. Premier podejmowa­
ny był lampką wina przez Koło Stu­
diów Wojskowych i miejscowe Koła 
Oddziałowe z pułk. R. Koperskim na 
czele. 

W czasie swego pobytu w Edynbur­
gu, p. Premier przyjął delegację tu­
tejszego Związku Inwalidów Wojen­
nych P.S.Z., omawiając z nią potrzeby 
naszych inwalidów na terenie Szko­
cji. 

Tegoroczny obchód święta Narodo­
wego w Szkocji zamienił się w mani­
festację na rzecz Kraju. Zarówno Oni 
tam, jak i my na wychodźstwie owia­
ni jesteśmy jedną myślą i jednym ser­
decznym uczuciem, którym na imię — 
wolna Polska. 

Z tą tylko różnicą, że nam wolno 
głośno wołać: "Jeszcze Polska nie zgi­
nęła". 

Wacław S-ki. 

Święto Narodowe w Polskim Liceum 
Święto narodowe 3-go Maja, obcho­

dzone w polskiej szkole średniej w Les 
Ageux, przybiera nieco odmienny cha­
rakter niż podobne uroczystości, orga­
nizowane w poszczególnych ośrodkach 
życia naszej emigracji. Na terenie 
szkoły bowiem święto narodowe łączy 
się ze świętem kontaktu starszego spo 
łeczeństwa z młodzieżą, kontaktu tym 
ciekawszego, że chodzi tu nie o mło­
dzież już uformowaną, jaką w zasa­
dzie jest młodzież akademicka, a o po­
kolenie, które się dopiero tworzy i bu­
duje, o młodzież męską i żeńską od 
12 do 20 roku życia. — Ponieważ ró­
wnocześnie szkoła mieści się w malow­
niczo położonej posesji harcerskiej, w 
parku, na krawędzi dużego obszaru le­
śnego, a pogoda z reguły dopisuje, u-
roczystość szkolna odbywa się w atmo­
sferze wsi i lasu, słońca i kwiatów — 
zwykle konwalii. Roku ubiegłego, dzię­
ki energii księdza Januszczaka, pro­
boszcza z Saullesmines, młodzież szkol­
na miała możność zetknąć się z emi­
gracją górniczą, która autokarami zje­
chała do Les Ageux z północy Fran­
cji. W bieżącym roku, w dniu 6 maja 
szkoła gościła pobliską kolonię polską 
z fabrycznej osady pod Pont St. Ma-
xence i — poraź pierwszy, dużą grupę 
do 40 osób z Paryża, w tym zwartą wy 
cieczkę Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników, z prezesem inżynierem 
Rozenem na czele. 

Po nabożeństwie w miejscowym ko­
ściółku goście mieli możność cieszyć 
się wraz z młodzieżą z sukcesu młodo­
cianych "artystów", którzy w ramach 
Poranku 3-go Maja, pod subtelną dło­
nią swego polonisty p. Uziembły, z bo­
gatej skarbnicy naszej literatury, prze­
de wszystkim ze spuścizny naszych wie 
szczów .umieli wydobyć całe piękno i 
urok oraz czar i wdzięk — czy to w 
recytacjach czy w dwuch insceniza­
cjach czy wreszcie w pięknie zagranej 
scenie więziennej z"Kordiana" Słowac 
kiego. — Bogato nagrodziły młodzież 
oklaski widzów, a jeszcze więcej pięk­
ne słowa inż. Rozena, który w prze­
mówieniu do całej młodzieży podkre­
ślił wielkie szczęście garstki młodzie­
ży, która w Les Ageux, zdała od Oj­
czyzny, której większość nigdy 
nie widziała, może pobierać światło 
nauki w języku ojczystym i czerpać 
pokarm na całe życie z bogatej rodzi­
mej a nieskażonej kultury polskiej. W 
tym samym przemówieniu padły też 
słowa otuchy pod adresem kierownic­
twa i nauczycieli przez stwierdzenie, 
że szkoła umiała sobie zdobyć zrozu­
mienie, uznanie i poparcie szerokich 
sfer społeczeństwa emigracyjnego i że 
środki na dalsze trwanie i rozwój tej 
jedynej w swoim rodzaju placówki 
szkolnej napewno się znajdą. 

Duży sukces odniosła też młodzież w 
dziedzinie sportu w meczu siatkówki 
pomiędzy drużyną Gimnazjum a dru­
żyną Liceum. Mimo bowiem, że w pięk 
nej grze stojącej na wysokim poziomie 
zwycięstwo odniósł zespół starszy wie­
kiem, mecz wygrały obie drużyny, 
gdyż... widzowie i Stowarzyszenie In­
żynierów ofiarowało młodzieży nową 
piłkę do siatkówki! 

Przy skromnym podwieczorku pod 
gołym niebem, żegnając gości w imie­
niu gospodarzy, mjr. Jurkiewicz pod­
kreślił radość szkoły z odwiedzin oraz 
wielkie obustronne korzyści, jakie na 
tej drodze osiąga młodzież i starsze 
społeczeństwo. Młodzież bowiem, wy­
chowywana w zamkniętym ośrodku z 
dala od nurtu życia wielkomiejskiego 
— zwłaszcza na obczyźnie — odczuwa 
niesłychanie dodatnio fakt, że ktoś się 
nią interesuje i wyraźnie musi mieć 
świadomość, że za nią stoi własne, zor­
ganizowane społeczeństwo. — A my, 
starsze społeczeństwo? — Nauczyliśmy 
się narzekać że młodzież od nas od-, 

chodzi, że nas nie rozumie i że w ogól* 
... źle jest. Ale czy my naszą młodzie* 
znamy? Czy my ją rozumiemy? Ca& 
tkwiąc po uszy w jałowych rozgryw­
kach wewnętrznych, znajdujemy csaa* 
by obserwować młodzież w jej życiu I 
troskach codziennych? Czyż mamy wol 
ną głowę i myśli, by pomóc tej mło­
dzieży w rozwiązywaniu problemów, 
których nie znała młodość naszego po­
kolenia, a które o wiele przerastają 
możliwości niedoświadczonych umys­
łów. — I wreszcie: więcej takich i po­
dobnych odwiedzin, we wszystkich pol 
skich placówkach szkolnych i młodzie­
żowy eh, a napewno tak beznadziejnie 
chaotyczne życie naszej emigracji i Jej 
polityków zyska na pogodzie ducha i 
na treści wewnętrznej. Kontakt bo­
wiem z młodzieżą reflektuje i uspoka­
ja, dodaje sił, wiary i chęci do życia, 
krótko: odmładza! T. K. 

Mistrz Dygat 
Program, z którym wystąpił 9 sta­

ja, w wielkiej sali Pleyela, Zygmunt 
Dygat, był niezwykle ryzykowny. Sa­
me notoryczne arcydzieła, które meto-
mani znają na pamięć, tak często rft 
je słyrzy przez radio lub a płyt, w wy­
konaniu najznakomitszych wirtas-
zów! 

Nasz reprezentacyjny pianista nie­
podległościowy wyszedł t próby wwr-
cięsko. Dowiodły tego niemilknące o-
klaski po każdym wykonanym utwo­
rze. 

Każdy akord, każdy ton, każdy bieg-
nik, a zwłaszcza zachwycające pianis­
simo — kazały przypomnieć sobie, że 
gra najbliższy "sercu mistrza uceeń 
Paderewskiego. Zarówno monumetal-
ną "toccatę d moll" Bacha, o nieza­
chwianej jasności linii i dynamice 
nieomal kosmicznej, jak " caineral " 
Schumana, wielobarwną mozaikę wy­
pieszczonych miniatur, zarówno "es­
tampes" Debussy'ego o zacierających 
się we mgle konturach jak wreszcie, 
utwory Chopina tego wybujałego ro­
mantyka o klasycznej doskonałości 
formalnej — zagrał Dygat w sposób, 
łączący głębokie wniknięcie uczuciowe 
s równowagą i umiarem, ogień wew­
nętrzny z matematycznym oblicze­
niem. 

Pianista zdawał się improwizować w 
natchnieniu — a mimo to każdy szcze 
gół był pracowicie przemyślany, sta­
rannie zważony, by pozwolił uwypuk­
lić swosite cechy kompozytora i u-
wydatnić architektoniczną konstruk­
cję utworu. Wykonawca świadomie u-
suwał się w cień, by na pierwszym 
planie wystąpiło dzieło. Tym samym 
jednak dawał miarę niepowszedniej 
kultury muzycznej i bardzo wielkie­
go talentu. 

Wszystko, od początku do końea, 
stało na najwyższym poziomie. Sie­
dzący obok mnie Francuzi zachwycali 
się subtelną interpretacją wyrafinowa­
nych "impresji" Debussy'ego. Dla mnie 
szczytem koncertu były dwa krótkie 
z nich, dwa diamenty, czyste jak •-
chodźcza polska łza... 

W. J. 

Towarzystwo Rze­
mieślników i Robotn. Polskich 
im. Marszałka Piłsudskiego zawiada­
mia, że walne zebranie odbędzie się w 
niedzielę, dnia 20 maja br. o g. 15,80 
w pierwszym terminie. Prawo głoso­
wania będą mieli członkowie, któnsy 
opłacą składki za rok 1950. Prosimy o 
zabranie legitymacji członkowskiej. 

Za zarząd: Ed. Strauch, preaes: 
J. Mar, sekretarz. 

Egzamin dojrzałości i egzaminy roczne 
w Polskim Gimnazjum-Liceum w Les Ageux 

Dyrekcja Polskiego Gimnazjum-Li-
ceum Les Ageux podaje do wiadomoś­
ci, że tegoroczne egzaminy dojrzałości 
oraz końcowe egzaminy roczne z za­
kresu poszczególnych klas — odbędą 
się w ciągu miesiąca czerwca według 
następującego programu: 

a) Egzamin dojrzałości dla uczniów 
zwyczajnych i eksternistów: egzamin 
piśmienny od .11 do 15 czerwca włącz­
nie; egzamin ustny od 20 do 22 czerw­
ca włącznie. 

b) Egzamin roczny dla eksternistów 
i hospitantów (z innych klas niż n 
licealna) : egzamin piśmienny od 11 
do 15 czerwca włącznie; egzamin ust­
ny od 18 do 19 czerwca włącznie. 

c) Uroczyste zakończenie roku szkol 
nego 1950-51 w niedzielę 24 czerwca. 

Dyrekcja przyjmować będzie do dnia 
1 czerwca podania eksternistów i eks­
ternistek o dopuszczenie ich bądź to 
do egzaminu dojrzałości, bądź też eg­
zaminu z zakresu poszczególnych klas 

gimn. wzgl. I licealnej. Do podania na­
leży dołączyć własnoręcznie napisane 
przez kandydata curriculum vit«, B 
uwzględnieniem ukończonych sricół i 
klas nauczania i z podaniem rodzaju 
posiadanego obywatelstwa kandydata i 
rodziców, a poza tym posiadane świa­
dectwa szkolne. 

Taksa egzaminacyjna wynosi: dla 
egzaminu dojrzałości 5.000 fr., dla eg­
zaminu rocznego 3.000 fr. 

Kandydaci i kandydatki mogą korey 
stać z pomieszczenia i wyżywienia w 
internacie za opłatą dzienną 260 fr. 
od osoby. Miejsce w Internacie może 
być zapewnione na dwa tygodnie pnsed 
egzaminami począwszy. 

Na życzenie, Dyrekcja może prze­
słać zainteresowanym dodatkowe infor 
macje odnośnie przedmiotów i zakresu 
egzaminów. 

Adres: Lycée Polonais, Les Ageux 
par Pont Ste Maxence (Oise). 



KOMUNIKAT 
Keło Lille Związku b. Kołnierzy 2-ej 

Dywizji Strzelców Pieszych, na walnym 
zebraniu w dniu 29.4.1951 uchwaliło 
dobrowolne opodatkowanie się jedno­
razową składką na wmurowanie tabli­
cy pamiątkowej ku czci poległych żoł­
nierzy 2 DSP, w kościele w Maiclie 
(départ. Doubs), jako w miejscu ostat 
nich walk dywizji w czerwcu 1940 r. 

Dziś jeszcze po wsiach i miastecz-
cach Francji pamiętają żołnierza pol­
skiego, walczącego z najeźdźcą "za 
wolność naszą i waszą ! " 

Groby żołnierzy, poległych na cmen­
tarzu w Bethoncourt, koło Montbe-
liard, którzy zginęli w walkach 2 DSP 
w dniu 18 czerwca 1940 roku, znajdu­
ją się pod opieką miejscowych Pola­
ków, a koszta utrzymania pokrywa or­
ganizacja francuska "Souvenir Fran­
çais". 

Ks. Fleury z Montbeliard, który wi­
dział naszych żołnierzy walczących w 
obronie Francji, z własnej inicjatywy, 
co rok w dniu 16. 6. odprawia nabożeń 
stwo żałobne za duszę poległych pod 
Montbeliard polskich żołnierzy, wspo­
minając ich nazwiska. Piękny ten czyn 
francuskiego kapłana mówi nam, że 
pamięć o nas jeszcze nie zginęła! 

Lecz za lat kilkanaście, gdy nie sta­
nie ks. Fleury, gdy nie stanie tych, któ 
rzy własnymi oczami patrzyli jak gi­
nie polski żołnierz "pour la France", 
bo tak głoszą napisy na ich mogiłach, 
zapomną o tym żołnierzu-tułaczu in­
ni, i tylko legenda krążyć będzie o 
tych, co dla Ojczyzny ratowania prze­
płynąć gotowi morze! 

To też pragnąc, by nie legenda, nie 
baśń o nas pozostała, lecz by i przy­
szłe pokolenie francuskie wiedziało ja­
kie nas zawsze węzły z Francją łączy­
ły, i se potomkowie tych, którzy w 
wojskach Napoleona, razem z Francu­
zami nieśli hasło, że ludzie wolni są 
braćmi, dla tej samej sprawy i w rd-
fcu 1940 wspólnie przelewali krew pod 
Montbeliard, St. Hippolyte, Maiche — 
hpelujemy do wszystkich kolegów Ko-
ta Lille, łrtórym pamięć poległych jest 
droga, o nadsyłanie do dnia 15. 6. 51 
dolirowolnych składek pod adresem 
skarbnika Koła: Poniecki Jóżef, 178, 
rue Pasteur, Marquette, (Nord), łub 
wpłacanie osobiście na ręce kol. Tu-
wewsliiego we wtorki od godz. 18 do 
20 i w soboty od 16 do 18, w Domu 
Kombatanta, 107, rue Royale, Lille. 

Zarząd Koła Lille Zw. b. Żołn. 
2 D.S.P. 

Zrobisz przyjemność 
swemu znajomemu Francuzowi 

ofiarując mu 

O Halecki. HISTOIRE DE POLOGNE 
Wielki tom 
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na dobrym papierze. 
CENA Frs 550,— 

Wysyła na zamówienie: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV 
Metro: Sully Morland 

Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Jan-
ta-Połczyński, Marie Christ, 
24, Grand'Rue aux Bois, Bru-

. xelles 3. Chèque Postal 244113. 
W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 

(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S.A. Zone. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po­
jedynczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 

fłrocznie 10 DM., kwartalnie 
DM., numer pojed. 50 pfen. 

WYKŁADY 
w Szkole Nauk Politycznych i 

Społecznych w Paryiu 
W najbliższy poniedziałek, t. j. w 

dniu 21 maja b.r. o godz. 20-ej, w Do­
mu Kombatanta, w ramach cyklu wy­
kładów z aktualnych zagadnień Pol­
ski Współczesnej — wygłoszony będzie 
kolejny dwugodzinny referat Wł. Po-
bóg-Malinowskiego p. t. "Zarys histo­
rii Polski w okresie II Wojny świato­
wej". 

W częściowej zmianie programu — 
wykład Dr. Nowaka o "Konstytucji 
kwietniowej" odbędzie się w następ­
nym tygodniu, t. j. w poniedziałek dn. 
28 maja — jako dwugodzinny. 

3KARB NARODOWY 
Otrzymaliśmy wiadomość, że na te­

renie Koła Montbeliard-Sochaux Zwią­
zku b. Kombatantów i Rezerwistów 
rozpoczął działalność delegat Skarbu 
Narodowego. Bezpośrednio po jej roz­
poczęciu wydanych zostało 16 legity­
macji w powyższym Kole, przy czym 
suma zadeklarowanych miesięcznych 
wpłat wynosi 1.100 fr. Akcja zbiórki w 
Montbeliard-Sochaux rozwija się na­
dal. 

Podziękowanie 
Komitet organizacyjny święta 3-go 

Maja w Metzu dziękuje wszystkim, któ 
rzy przyczynili się do uświetnienia tej 
pięknej uroczystości, a przede wszyst­
kim zespołom młodzieżowym: polskiej 
szkole z Joudreville; harcerzom i har­
cerkom: sokołom i sokolicom za pomoc 
w przypinaniu kwiatka przed kościo­
łem i na sali. Koledze Bałabuszewskie-
mu za dekorację sali, członkom Komi­
tetu Towarzystw Miejscowych z Me­
tzu, wszystkim prezesom i prezeskom 
okręgowym, jak koledze Ruli, Brzeziń­
skiemu, Grochowskiemu itd. Dzięku­
jemy wszystkim towarzystwom, które 
przysłały swoje sztandary, chórom ko­
ścielnym oraz wszystkim rodakom i ro­
daczkom, którzy przybyli na tę uro­
czystość. 

Za Komitet: Markiewicz, Kukuryk, 
Mieluszewska. 

Przypominamy 
naszym P.T. Czytelnikom 

że z dniem 1 kwietnia br. została pod­
wyższona prenumerata "Syreny" i wy­
nosi wraz z przesyłką pocztową: 

kwartalnie — 200 franków, 
półrocznie — 400 franków, 
rocznie — 800 franków. 
Numer pojedyńczy — 20 franków. 

Przedstawicielstwo 
«Syreny» na Północy 

Redakcja i Administracja 
"Syreny" zawiadamia, że x 
dniem 1 maja br. uruchomiła 
przedstawicielstwo wydawnictwa 
na departament Nord i Pas-de-
Calais. 

Kierownictwo przedstawiciel­
stwa objął kol. red. Stefan Mo­
szczyński, członek Zarządu Głó­
wnego Federacji P.O.O., 21, Cité 
de la Perche, Lens (P.-de-C.). 

w opałach 
dokończenie ze str. 1-ej 

sienią ub. roku z podróży po Sowie­
tach ogłosił on książkę, będącą miaż­
dżącą krytyką reżimu komunistyczne­
go. Na tym tle doszło między nim a 
Nenni'm i stojącymi za tym ostatnim 
komunistami do wielkich rozdźwięków, 
które zakończyły się wystąpieniem 
Giancarlo z partii wprzęgniętej w 
rydwan komunistyczny. Zerwanie Mat 
teotti'ego z komunistami zrobiło olbrzy 
mie wrażenie na włoskiej opinii pub­
licznej, bodaj jeszcze większe aniżeli 
wystąpienie przed kilku miesiącami po 
słów komunistycznych Mangnani'ego i 
Cucci'ego. Obserwatorzy życia włoskie­
go przewidują, iż manifestacyjny krok 
Matteotti'ego zmniejszy poważnie szan 
se partii komunistycznej i związanych 
z nią socjalistów Nenni'ego przy wy­
borach komunalnych, które odbędą się 
w najbliższym czasie. We Francji nie­
zależny "obóz komunistów francus­
kich" przeciwstawiający się od kilku 
tygodni otwarcie partii komunlstycz-
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nej podporządkowującej się ślepo Mo­
skwie, poczyna ostatnio zyskiwać co­
raz szersze rzesze zwolenników i wzma 
ga się wyraźnie na siłach. Wywołuje 
to zaniepokojenie w kierownictwie pro-
stalinowskiej partii i coraz gwałtow­
niejszą jej kontr-akcję. Ta walka prs-
moskiewskich komunistów przeciw na­
rodowym, francuskim, przybrała w o-
statnich dniach formę brutalnego ter­
roru. Tak były poseł komunistyczny 
Le Corre, który zerwał z partią po pak 
cie Hitler-Stalin, a obecnie bierze czyn 
ny udział w ruchu niezależnych komu­
nistów, został w dniu 11 b. m. dwukrot 
nie, podczas zorganizowanego przez 
siebie wiecu i po nim, pobity przez bo­
jówki stalinowców i został przewiezio­
ny do szpitala św. Ludwika. Adwokat 
Selignac, b. członek partii komunis­
tycznej a obecnie działacz obozu nie­
zależnych komunistów w departamen­
cie Meurthe-et-Moselle, został napad­
nięty w swym biurze w Nancy w dniu 
12 b. m. i ciężko poturbowany przez 
dwuch stalinowskich komunistów, któ 
rzy zabrali mu siłą różne papiery. Po-
dobre akty terroru w stosunku do 
członków niezależnego ruchu komunis­
tycznego stają się coraz częstsze na te 
renie Francji. Świadczą one, że komu­
niści francuscy zdają sobie sprawę, iż 
nowy ruch staje się dla nich niebez­
piecznym współzawodnikiem. 

MATRYMONIALNE 
Dwuch legionistów, odbywających 

obecnie służbę wojskową w Indochi-
nach, pragnie po ukończeniu służby 
osiedlić się we Francji i ożenić. Tą 
drogą pragną nawiązać korespondencję 
w celach matrymonialnych z panną 
lub wdową w wieku 20-30 lat, włada­
jącymi językiem polskim ew. posiada­
jącymi obywatelstwo francuskie. Ła­
skawe zgłoszenia proszę kierować: 

Cpl. Szyszkowski Stefan, Mle 46965, 
C.C.B. 3/S.P. 82388—T.O.E. 

Leg. Juszczik Stefan, Mle 46965, 
C.C.B. 3/S.P. 82388—T.O.E. 

POSZUKIWANIA 
CHLEBOWSKI Zdzisław, ur. 12.3. 

1928, syn Piotra i Pelagii, oraz 
BULANDA Marian, ur. 2.2.1927 w 

Tarnowie, syn Andrzeja i Agnieszki, 
poszukiwani są przez S.S.A.E., 391, rue 
de Vaugirard, Paris 15e. 

Wiadomości wojskowe 
• Rząd amerykański przygotowuje 
pomyślany na olbrzymią skalę plan 
rozbudowy sił obronnych. Przewiduje 
on całkowitą mobilizację Stanów Zjed 
noczonych w najkrótszym czasie, gdy­
by okazała się ona konieczna. Bierze 
on poza tym również pod uwagę po­
moc wojskową dla aliantów i zasile­
nie ich przemysłu. Na ten cel prze­
widziana jest kwota 11 miliardów do­
larów. 
• Stacjonowane w Wielkiej Bry­

tanii amerykańskie siły lotnicze skła­
dają się obecnie z 45 bombowców 
B-50. 45 myśliwców "Thunderjet", 20 
samolotów-cystern i pewnej ilości sa­
molotów rozpoznawczydh. Liczą one 
20 tysięcy żołnierzy. W razie potrze­
by mogły by być gotowe do akcji w 
ciągu kilku godzin. 
• Amerykanie przejęli ponownie 

bazę lotniczą w Islandii, z której ko­
rzystali podczas wojny światowej. Po­
wrót Amerykan nastąpił zgodnie z u 
kładem o pakcie atlantyckim. Poza 
tym, na prośbę Islandii i dla zagwa­
rantowania jej bezpieczeństwa, ma 
tam przybyć kontyngent wojsk amery­
kańskich w sile 10 tysięcy żołnierzy. 
• Armia kanadyjska przechodzi na 

sprzęt amerykański. Używany dotąd 
sprzęt brytyjski posłuży do wyekwi. 
powania Europejczyków. Uzbrojono już 
w ten sposób jedną dywizję holender­
ską i jedną belgijską. Obecnie ma zo 
stać wyekwipowana jedna dywizja 
włoska. 
• Zdaniem fachowców wojskowych, 

wojska francuskie w Indochinach są 
obecnie tak silne, że Vietminh jest w 
stanie prowadzić tylko walkę party­
zancką, lecz nie może już marzyć o 
zwycięstwach na większą skalę. Chyba 
że otrzyma wydatną pomoc z zew­
nątrz... 
• 25 oficerów wschodnio-niemiec-

kiej policją przechodzących obecnie 
przeszkolenie w Rosji, ma udać się do 
Korei w charakterze "obserwatorów 
Po powrocie do Niemiec oficerowie ci 
obejmą stanowiska instruktorów. 

Może instruktorów agresji? 
• Franoja obiecała zorganizować 

pod koniec 1951 r. 5 dywizji na sto­
pie wojennej i 5 innych dywizji, które 
mogłyby być zmobilizowane w ciągu 3 
dni. Te 10 dywizji są już szybko 
organizowane. Cztery z nich mają 
już pełne stany liczebne i znajdują się 
albo w Niemczech, albo na granicy. 
Piąta dywizja wkrótce będzie gotowa. 

Triumf polskiego 
pisarza 

Przed kilku tygodniami ukazała się 
nakładem wielkiego paryskiego domu 
wydawniczego Calmann-Levy pierwsza 
powieść Józefa Marii Ursyna pod tyt. 
"Torricola". Powieść naszego rodaka, 
który w 1940 roku walczył w szeregach 
Armii Polskiej we Francji (kompania 
ppanc.), spotkała się z bardzo gorą­
cym przyjęciem krytyki francuskiej. 
Ukazało się dotąd w prasie codziennej 
i pismach literackich kilkadziesiąt ar­
tykułów i omówień poświęconych tej 
powieści. Wielkie pismo popołudniowe 
"Paris Presse" poświęciło "Torricoli" 
aż trzy wielkie artykuły, które zajęły 
pół strony dużego formatu, pióra jed­
nego z czołowych krytyków francus­
kich. Nie pozostały w tyle najpoważ­
niejsze pisma literackie. Wszyscy kry­
tycy zgodnie podkreślają wielki talent 
młodego pisarza i wysokie walory ar­
tystyczne jego powieści. W chórze po­
chwał nie brak głosów wprost entuzja­
stycznych, zaliczających "Torricolę" 

do kilku najlepszych powieści, jakie u-
kazały się we Francji w obecnym ro­
ku. Wobec wysokiego poziomu litera­
tury francuskiej, ocena taka jest naj­
lepszym miernikiem wartości powieści 
i talentu autora. Rzecz tym godniej-
sza podkreślenia, że p. Ursyn mimo 
najcięższych warunków życiowych, bez 
niczyjego poparcia i jakiegokolwiek o-
parcia materialnego, zdobył przebo­
jem, samą wymową swej twórczości, 
pozycję wartościowego pisarza w stoli­
cy literatury świata, którą jest Paryż. 

P. N. 

UWAGA! W I E L K A  UWAGA! 

T O M B O L A  P A N C E R N Y C H  
Wiele cennych nagród, wśród nich samochód Reaanłt 4 CV. 
Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie. 

Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny'*. 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris a zazna­
czeniem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pootowy 13 fr.). 

Ponadto bilety można nabyć u księży polskich 
i działaczy społecznych w Północnej Francji. 

Pięć pozostałych będzie gotowych na 
pewno przed 31 grudnia 1951 r. — 
oświadczył min. Moch dodając: 
"Francja wypełni również swoje zobo 
wiązania co do rozbudowy lotnictwa. 
Broń i sprzęt z Ameryki przychodzą 
do Francji bez żadnych trudności". 
• 6-ta brytyjska dywizja pancerna 

zostaje wysłana do Niemiec. 
Będzie to czwarta dywizja brytyj­

ska stacjonowana w Niemczech. II dy­
wizja piech. i VII dyw. panc. znaj­
dowały się poprzednio już w Niem­
czech, a w tym roku przybyła tam XI 
dywizja pancerna. 

Ponadto w Niemczech zachodnich 
znajdują się dwie dywizje amerykań­
skie, trzy francuskie, jedna belgijska 
oraz brygada duńska i brygada nor­
weska. 

W ciągu bież. roku przybyć mają 
do Niemiec cztery dalsze dywizje a-
merykańsjtie, z czego pierwsza pod 
koniec bież. miesiąca. 

CIEKAWOSTKI 
• Statek "America" wyszedł z No­

wego Jorku, pozostawiając w porcie 
niezaładowane bagaże 15 rosyjskich 
pasażerów. 

Gdy robotnicy dostrzegli na skrzy­
niach nazwiska rosyjskie, zbuntowali 
się i oświadczyli, że bagażu tego nie 
będą ładować na statek. 

15 rosyjskich pasażerów — to urzęd­
nicy delegacji sowieckiej w ONZ oraz 
urzędnicy ambasady sowieckiej w Wa­
szyngtonie, którzy wracali do Rosji. 
• Podczas pobytu generała Mac-

Arthura w Tokio, cesarz japoński, Hi-
rohito złożył mu 11 wizyt. Generał nie 
rewizytował go ani razu, podkreślając 
tym samym, że jako przedstawiciel 
państw okupacyjnych stoi ponad cesa­
rzem. Niemniej, zyskał on sobie nie 
tylko szacunek, ale i głęboką miłość 
całego narodu japońskiego i żegnany 
był z wielkim żalem. 
• W wieku 103 lat zmarł w Mili 

Creek (Wisconsin) w St. Zjednoczo­
nych B. Barczewski. iłrzybył on z 
Polski do Ameryki przez 73 laty. 
• Pociąg pasażerski zderzył się z 
czołgiem na przejeździe kolejowym w 
Barberton (Ohio). Parowóz i 6 wa­
gonów wykoleiły się. Spośród załogi 
czołgu trzech zostało zabitych. W po­
ciągu zostało rannych 6 osób. 
• Pierre Simionescu i jego żona 

— złodzieje kieszonkowi, zostali skaza 
ni na pół roku więzienia za kradzież... 
kajdanek. 

Żona Simionescu włożyła rękę do kie 
szeni przechodnia na Polach Elizej­
skich i wyciągnęła kajdanki. Spo­
strzegłszy to rzuciła kajdanki na 
chodnik i zaczęła histerycznie krzy­
czeć. Ofiarą kradzieży był inspektor 
policji francuskiej, przebrany po cy­
wilnemu,, Inspektor szybko założył 
kajdanki parze złodziei i odprowadził 
ich do komisariatu. 

' H U M O R  
Zgadza się 

W Polsce, na zebraniu przyszłych 
aktywistów partyjnych, rutynowany 
politruk tłumaczy: 

Strach! Nienawiść! Nadzieja! Oto 
trzy uczucia, którymi trzeba karmić 
naród. Czy widzicie, na przykładzie 
Polski, jak działa ta metoda? 

Głos z głębi sali: 
— No tak. Straszymy naród Amery­

kanami, szerzymy wśród narodu nie­
nawiść do Amerykanów, naród żyje 
nadzieją, że kiedyś jednak przyjdą ci 
Amerykanie... 

Zdziwienie 
— Skąd się u nas wzięło tyle pu­

stych butelek? Nie przypominam so­
bie, bym kiedykolwiek przyniósł do 
domu pustą butelkę... 

Kto decyduje? 
—Jak myślisz, czy Stefan oświad­

czy się Barbarze? 
— Hm... Niewiadomo. Cały tylko w 

tym ambaras, żeby obie chciały naraz... 
— Jakto "obie"? Chyba "oboje"! 
— Obie! Barbara 1 jej mamusia! 

Uczciwi 
W nocy, w ciemnej uliczce, wraca­

jącemu do domu jegomościowi zastę­
puje drogę dwu drabów. 

— Nie zechciałby pan pożyczyć ntu* 
jednego franka? Za chwilę oddamy. 
Słowo! 

— A poco wam? 
— Chcemy zagrać w orła i reszkę, 

który a nas zabierze pański portfel, a 
który — aegarck. 


